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Jasełka wigilijne

(Paweł Janicki, ZSP w Dobrej)
Klasa VI

Nie moje, lecz Twoje słowo…

Maryja spostrzega Anioła. Jest przerażona.

Anioł: Nie bój się Mario! Bądź pozdrowiona, łaski pełna! Pan z tobą! Błogosławiona jesteś między niewiastami…

Maria: Kim jesteś, Panie? I co znaczą Twoje słowa?

Anioł: jestem Gabriel, który stoi po prawicy Pana.  Oto poczniesz i porodzisz syna, i nadasz mu imię Jezus. Będzie On wielki i zostanie nazwany Synem Najwyższego , a Pan Bóg da Mu tron Jego praojca, Dawida.  Będzie panował nad domem Jakuba na wieki, a Jego panowaniu nie będzie końca!

Maria: Jakże to się stanie, skoro nie znam męża?

Anioł: Duch Święty zstąpi na ciebie i moc Najwyższego okryje cię cieniem. Dlatego też Święte, które się narodzi, będzie nazwane Synem Bożym. A oto krewna twoja Elżbieta, poczęła w swej starości syna i jest już w szóstym miesiącu ta, którą miano za bezpłodną. Dla Boga bowiem nie ma nic niemożliwego!

Maria: Oto ja, służebnica Pańska!  Niech mi się stanie według Twego słowa!

Anioł odchodzi. Przychodzi Józef

Józef: Witaj, najdroższa! Tak się cieszę, że cię widzę!

Maria: Witaj, Józefie! Ja też szczęśliwa jestem, że cię widzę! Wiesz, muszę ci powiedzieć coś bardzo ważnego! Nie uwierzysz, ale będę miała dziecko!

Józef: Co takiego? Co ty powiedziałeś? Będziesz miała dziecko? Przecież to nie możliwe! Przecież my nigdy jeszcze… Przecież nie mieszkamy razem!

Maria: Nie martw się, Józefie! Dla Boga nie ma rzeczy nie możliwych! To dziecko Boże! Był u mnie archanioł Gabriel. To on przekazał mi tą wiadomość! To nasz Pan wybrał mnie na matkę Jego Syna! 

Józef: Urodzisz Boże Dziecię? Mesjasza? Więc  na moich oczach spełniają  się  słowa wypowiedziane przez proroka Izajasza: Oto Panna pocznie i porodzi Syna, któremu nadadzą imię Emanuel, to znaczy: Bóg z nami!

(Józef zastanawia się przez chwilę)

Mario, skoro będziesz matką Boga - to  ja nie mogę być z tobą…  Jestem tylko biednym cieślą, a względem ciebie Bóg ma swoje plany. Ty zostaniesz  matką Mesjasza!  Przeszkadzałbym ci tylko! Odprawię cię potajemnie, żeby nie narazić cię na zniesławienie. Wybacz proszę, ale nie mogę postąpić inaczej!

Józef odchodzi. Spotyka Anioła:

Anioł: Józefie… Józefie! Nie bój się wziąć Maryi, swej małżonki, pod swój dach! Albowiem z Ducha Świętego jest to, co się w niej poczęło. Porodzi Syna, któremu nadasz imię Jezus. On bowiem zbawi swój lud od jego grzechów. A stało to się wszystko, żeby wypełniło się słowo, jakie Pan dał wieki temu swojemu narodowi.

Józef i Maryja:
Józef: Wybacz, najdroższa! Wiem już, jak mam postąpić! Wkrótce weźmiemy ślub! Przeprowadzę cię pod swój dach, aby twój Syn miał ziemskiego opiekuna! Razem zajmiemy się Jego wychowaniem!

Maryja: Co się stało? Dlaczego zmieniłeś zdanie?

Józef: To Anioł! To Gabriel mi wszystko wyjaśnił! Widziałem Go! Rozmawiałem z nim! Przyszedł do mnie, to nędznego cieśli!

Maryja: Wiedziałam! Wiedziałam, że Pan wszystko załatwi! A ty nie jesteś nędznym cieślą! Jesteś wspaniałym człowiekiem i moim ukochanym mężem! Jestem bardzo szczęśliwa, że to właśnie ciebie poznałam!

Józef: Jedno mnie martwi… Chodzą słuchy, że cesarz August ma ogłosić spis ludności… Gdyby tak się stało, musielibyśmy iść aż do Betlejem, do naszego rodzinnego miasta… A to przecież tak daleko! Nie wiem, czy w twoim stanie byłoby to wskazane…

Maryja: Ależ Józefie! Przecież tak ma być!  Przecież to wszystko przepowiedział prorok Micheasz! Nie pamiętasz? A ty Betlejem Efrata, najmniejsze jesteś wśród plemion judzkich!  Z ciebie wyjdzie dla mnie ten, który będzie władał w Izraelu! To wszystko musi się stać, żeby wypełniły się słowa Pisma!

Józef: Masz rację, Mario! To wszystko zaplanował nasz Pan!

Król Herod. Podchodzi sługa 

Sługa: Najjaśniejszy panie! Trzej pogańscy magowie proszą o posłuchanie!

Herod: Pogańscy magowie? Tutaj? W Jerozolimie? Czego oni tu szukają? Wpuścić ich!

Mag 1: Witaj, najjaśniejszy panie!

Mag 2: Jesteś panem tej przepięknej ziemi, którą słusznie nazywają „mlekiem i miodem płynącą”! 

Mag 3: Dlatego przyszliśmy do ciebie po radę…

Mag 1: Z pewnością wiesz, gdzie jest nowo narodzony król żydowski…

Mag 2: Ujrzeliśmy bowiem jego gwiazdę na Wschodzie, która szła przed nami i przyprowadziła nas aż tutaj!

Herod: Nowonarodzony król żydowski? To ważna wiadomość! Też chciałbym złożyć mu pokłon! Zawołać mi tu astrologa!

Wchodzi Astrolog

Herod: Moi dostojni goście przekazali mi wiadomość, że pojawiła się na niebie nowa gwiazda, która zapowiada narodzenie nowego króla żydowskiego! Czy wiesz, gdzie to się stało?

Astrolog: Wiem, panie. Może być tylko jedno takie miejsce… Znajduje się ono nie daleko stąd! To Betlejem! Tak zapowiadał 800 lat temu prorok Micheasz! A to, co się dzisiaj stało opisał wcześniej  Psalmista w swojej Pieśni: Panował będzie od morza do morza, a królowie przyniosą Mu dary i złożą daninę! Wybacz panie, ale nie jesteś Żydem, więc nie znasz naszych świętych tekstów!

Herod: Dosyć! Wystarczy! Nie pouczaj mnie! To Betlejem! Słyszeliście! Tam szukajcie! A jak znajdziecie dziecię, to powiedzcie mi dokładnie o miejscu, w którym przebywa. Wówczas ja udam się do niego złożyć mu dary!

Mag 1: Dziękujemy ci panie za pomoc!

Mag 2: Pokój z tobą!

Mag 3: Pokój! Dostojny królu! 

Pasterze śpią przy ognisku

Bóg się rodzi…

Anioł: Obudźcie się! Słyszycie? Obudźcie się!

Pasterz 1: Kto tu jest? Kim jesteś? 

Pasterz 2: Co się stało?

Anioł: Nie bójcie się! Jestem Gabriel, posłaniec Boży. Zwiastuje wam radość wielką: oto w mieście Dawida urodził się wam Zbawiciel, którym jest Mesjasz-Pan. Idźcie złożyć Mu pokłon!

Pasterz 1: A jak Go poznamy? Jaki będzie znak, że to On?

Anioł: Znajdziecie dzieciątko owinięte w pieluszki i złożone w żłobie. To będzie znak dla was!

Anioł odchodzi

Pasterz 2: A nasze stada? Mamy je tak tu zostawić?

Pasterz 1: Myślę, że nasze stada będą tu bezpieczne… 

Pasterz 2: W takim razie pośpieszmy się! Zbawiciel świata nie może czekać.

Pasterze idą do Betlejem

Przybieżeli do Betlejem pasterze…

Pasterz 1: Pokój z wami!

Pasterz 2: Wybaczcie nam, ale przyszliśmy złożyć pokłon Królowi Świata!

Wchodzą magowie

Mag 1: Pokój z wami, Święta Rodzino!

Mag 2: Ujrzeliśmy gwiazdę naszego Pana na Wschodzie i przyszliśmy złożyć Mu dary!

Mag 3: Mirrę, kadzidło i złoto… Niech te skromne dary będą zapowiedzią Jego chwały!

Mag 1: Niech ta  mirra stanie się zapowiedzią Jego męki…

Mag 2: Kadzidło niech zapowiada  Jego Boską chwałę…

Mag 3: A złoto godność królewską!

Mag 1: Król Herod to zły człowiek! Panicznie boi się, że utraci swoją władzę!

Mag 2: Myślimy, że grozi wam niebezpieczeństwo. Musicie ukryć Boże Dziecię, żeby nie spotkało Je nic złego…

Mag 1: Najlepiej uciekajcie z tej krainy!  Myślę, że najlepiej do Egiptu. To daleka droga, ale tam z pewnością będziecie bezpieczni!

Narrator

Magowie mieli rację. Okrutny Herod tak bardzo bał się, że utraci władzę, że nie zawahał się wezwać żołnierzy, którym wydał rozkaz zabicia wszystkich dzieci płci męskiej poniżej drugiego roku życia. W Betlejem rozległ się płacz zrozpaczonych matek i krzyk mordowanych niewiniątek. To byli pierwszy męczennicy, którzy oddali życie za Chrystusa! Jezus był jednak bezpieczny. Józefowi udało się przeprowadzić Marię i jej Syna do Egiptu, gdzie przebywali do śmierci Heroda. Przydało się złoto, które otrzymali w darze od mędrców. Po raz kolejny okazało się, że dobry Bóg zadbał o wszystko! Nikt i nic nie może zniweczyć Jego planów!

 Po śmierci złego króla Józefowi ponownie ukazał się Anioł, i rzekł: Wstań, weź dziecię i Jego Matkę i idź do ziemi Izraela, bo już umarli ci, którzy czyhali na życie Dziecięcia. Tak miało się spełnić słowo Proroków: nazwany będzie Nazarejczykiem.
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